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Przedpłata na N ow y D zw o n ek  wynosi 

w G alicy i: rocznie: 2 złr. 50 ct. 
półrocznie: l złr. 50 ct. 

Kwartalnej przedpłaty nie przyjmuje 

się.

Wychodzi dwa razy w r

LUDOW E.

W Niemczech rocznie: 5 mk. — półro­
cznie: 3 mk.

W Ameryce rocznie: 1 ■/, dolara.
Adres do przesyłania przedpłaty: He- 

dakcya Nowego Dzwonka, w Kra­
kowie, ul. Basztowa 1. 4.

iącu — dnia 1-go i 15-go.

Słowo od wydawnictwa.
Jeszcze przeszło tysiąc C zytelników  nie uiściło dopłaty, w z g lę ­

dnie prenum eraty na 2-gie p ó łro cze , w skutek tego opóźnił się 
numer niniejszy, i Nowin nie m ogliśm y też dodać do tego  numeru.

N um er niniejszy jest 12-tym z rzędu, a wiadom o, że kto z p o ­
czątkiem  roku zapłacił i złr. 50 ct. jako prenum eratę całoroczną, 
m iał otrzym ać za to w roku 12 num erów g a ze tk i, bo gazetk a  
m iała w ychodzić co miesiąc. Że zaś w łaśnie ten niniejszy numer 
jest 12-tym, w ięc c i, co złożyli ty lk o  / złr. 50 ct. otrzym ali ty le  
num erów ile im się należało, a jeżeli chcą dalej odbierać pismo, 
to muszą nadesłać nową czyli dalszą prenum eratę.

Z pew nych w ażnych pow odów , nastąpi chwilowa przerwa 
w  w yd aw nictw ie Nowego Dzwonka, to znaczy, że numer następny 
w yjdzie dopiero albo w połowie września, abo z początkiem paździer­
nika, na czem Sz. C zyteln icy nic nie stracą, bo za to w inny spo­
sób zostaną wynagrodzeni, o czem napisane będzie w  następnym  
ow ym  późniejszym  numerze

Poniew aż pism o dalej w ychodzić będzie i ty lk o  chw ilow o 
będzie przerw ane, w ięc rozum ie się, że prenum eratę dalszą p rzyj­
mujemy. Owszem , im prędzej w szyscy uiszczą tę resztę prenum e­
raty, tem przerw a w  w ydaw nictw ie będzie krótsza, prędzej w y j­
dzie numer następny.

K to b y  zaś nie chciał dalej trzym ać Nowego Dzwonka, niech 
nas o tem raczy uwiadom ić, abyśm y mu niepotrzebnie dalszych 
num erów  nie posyłali i nie narażali się na niepotrzebne koszta.

Szan. C zyteln icy niech się tą chw ilow ą przerw ą nie zrażają,



bo trzeba W am  w iedzieć, że pracujem y w  nader a nader ciężkich 
w arunkach. Pism a pańskie, które służą panom, mają subw encyę, 
ale takie ja k  nasz Nowy Dzwonek, dlatego, że ty lk o  ludow i służy, 
nie ma znikąd pom ocy, a koszta w yd aw n ictw a są tak w ielkie, że 
je  trudno p o k ryć  dochodam i z prenum eraty, zw łaszcza jeże li C zy ­
teln icy  opóźniają się z jej nadsyłaniem .

Na w iecach katolick ich  w yk rzyk u ją  w praw dzie różni ludzie 
przeciw  innym  pismom i piorunują na nie, ale o tem, ab y udzielić 
pom ocy pismom katolickim , ani się kom u śni. T a cy  to nasi k a ­
to licy ! L ubią  się ty lk o  popisyw ać m owam i na w iecach, bo to nic 
nie kosztuje.

D uźoby się dało o tem pow iedzieć, lecz w iadom o, że za to 
u nas w net o krzykn ięto b y  nas »burzycielam i porządku», »w archo­
ł a m i  i t. d. w ięc lepiej zam ilczeć, aż nadejdą inne czasy. T y m ­
czasem prosim y o nadsyłanie dalszej p ren u m eraty !

D o niniejszego num eru dołączam y spis rzeczy i kartkę tytułową 
i zam ykam y tom V -ty. Z następnym  numerem rozpocznie się nowy 
rocznik, czyli nowy tom. C zynim y to dlatego, ab y  ci, k tó rzy  chcieli 
m ieć za / złr. 50 ct. ty lko  12 num erów, m ieli z nich całość.

Prośba.
N ie pragnę P an ie nic na tym  świecie,

A n i bogactw a, ni uciech roju,
L ecz duszy, którą tęsknota m iecie,

U dziel, o udziel spokoju!

N ie pragnę, bym  m iał żelazne ramię,
W y r y w a ł dęby, u rągał burzy,

L ecz niech mi troska serca nie złam ie,
N iech w alka  życia  nie znuży!

N ie chcę już szczęścia o jakiem  śniłem,
B o  mi jak  p y łe k  zn ik ły  nadzieje;

L ecz po tych, których  piaskiem  pokryłem ,
N iechże tak gorzk ich  łez już nie leję!

N iechże już dźw igam  krzyż mój skalisty,
Za mą niew dzięczność, za złości moje,

L ecz g d y  nadejdzie dzień mój w ieczysty,
W prow ad ź mnie, w prow adź w ciszy podw oje!



N A W R Ó CEN IE .
Opowieść historyczna.

K ie d y  syn Ziem om ysła skoń czył siódm y rok życia, zebrała 
się  cała książęca rodzina, liczną drużyną otoczona, b y  dopełnić 
p o d łu g  pogań skiego zw yczaju  obrzędu postrzyżyn. C hłopię b y ło  
piękne, dobre i nad w iek  swój rozumne, a przecież każde na nie 
spojrzenie smutkiem  napełniało serca rodziców , bo oczy je g o  od 
urodzenia cieniem  p okryte, nie w id zia ły  dotąd prom ieni słońca. 
P odczas uroczystości, g d y  jasne w łosy  staczające się po ram ionach, 
p adły  pod ostrzem błyszczących  nożyc, a chłopczyna, dziecięciem  
m ianowany, otrzym ał imię M ieczysław a, stała się rzecz dziwna 
i n iep o jęta ; jak  g d y b y  zasłona jakaś spadła z oczu m łodzianka, 
w  b łęk itnych  lecz m artw ych dotąd źrenicach zajaśniał w yraz ra­
dości, i ś lep y  przejrzał nagle ku szczęściu i w eselu rodziców  swoich 
i ku  podziw ieniu w szystkich  obecnych.

Z tak  n iezw yk łeg o  zdarzenia poczęto snuć rozliczne dom ysły  
i w różby, i w szyscy  zgadzali się na to, że to cudow ne przejrzenie 
M ieczysław a musi b yć przepow iednią w ielkich  i niezw yczajnych 
rzeczy, których  on dorósłszy świadkiem  lub spraw cą będzie.

A le  m ijały  la ta , M ieszko w yró sł w m łodziana, a następnie 
w  męża, już od lat k ilku  po ojca zgonie rządził P olską, a jeszcze 
nic nadzw yczaj w ażnego nie zaszło w kra ju , co b y  owe w różby 
spraw dzać się zdaw ało. Z bierały  się przecież pow oli żyw io ły  ku 
pow ażnym  zmianom, pow oli m ówię, bo w życiu  narodów  nic nagle 
nie p rzych o d zi; każdy objaw musi m ieć swoje źródło, czasem bar­
dzo odległe i każdy po sobie na przyszłość pozostaw ia następstwa.

Chociaż w  ogóle P o la cy  trw ali w  bałw ochw alskich  błędach, 
w ielu  jednakże b y ło  pom iędzy nimi, któ rzy  czy  to w  spokojnych 
w ycieczk ach  do sąsiednich Czech i M oraw, czy  w  handlow ych 
stosunkach z temi krajam i, nabyw ali innych pojęć, poznaw ali w iarę 
chrześcijańską, przyjm ow ali ją  sami, za pow rotem  szczepili ją  w  ser­
cach swojej rodziny i lubo tajemnie, b y  ziom ków  sw ych pogan nie 
oburzać, w yk o n yw ali jej przepisy.

M ieczysław  w iedział o tem, w  niejednem  zbliżeniu z czeskim i 
i  niem ieckim i książęty poznał różnicę ich zw yczajów  i w iary, lecz 
w ygod n iej mu b y ło  żyć pod ług  p ogań skiego obyczaju, dającego 
mu zupełną swobodę. P rzy  dworze i w radzie książęcej b y ło  ró ­
w nież chrześcijan nie m ało, ci w idzieli, że M ieczysław  w  b a łw o ­
chw alstw ie dni swoje pędząc, nie ma ani dom ow ego szczęścia, ani 
przyw iązanej do siebie rodziny i poradzili m u, b y  pojął w  m ał­
żeństw o córkę B olesław a I , księcia  c ze sk ie g o , a tym  sposobem  
b y  sobie przyjaźń potężnego sąsiada zapewnił.



Z go d ził się na to M ieczysław , nastąpiły m iędzy obydw iem a 
stronami u kład y, a najpierw szym  ich warunkiem  b y ło  w yrzeczenie 
się ze strony now ożeńca b łęd ów  pogańskich.

Na początku roku  965 p rzyb yła  do Poznania, gdzie książę 
m ieszkać lubił, D obraw a czyli D ąbrów ka, otoczona licznym  orsza­
kiem  czeskich panów i niewiast, w  tow arzystw ie B iskupa i k a p ła ­
nów  praw ego B o ga . M ieczysław , po niedługiem  p rzygotow an iu  
do tak w ażn ego kroku, p rzyjął Chrzest św ięty, poślubił D ąbrów kę, 
a ceniąc jej łagodność, pobożność i ciche dom owe cnoty, szczę­
ś liw y  ten dla siebie w yp ad ek  świetnem i obchodził ucztam i i obda­
row ał hojnie tych, co mu tak drogi skarb sprowadzili.

B ez zw łoki i z praw dziw ą go rliw ością  zajął się teraz książę 
rozszerzeniem  praw dziw ej w iary  w śród poddanych sw oich; zaczął 
budow ać ko ścio ły , o p atrzył je w potrzebne dochody i kosztow ne 
sprzęty do odpraw iania słu żb y  Bożej, sprow adził kapłanów  i na 
ich utrzym anie naznaczył składanie dziesięciny, to jest dziesiątą 
część dochodu każd ego  m ieszkańca. W k ró tce  też założonem  zo­
stało najpierw sze w  P olsce biskupstw o poznańskie.

A le  k ied y  M ieczysław , w spierany i zachęcany przez pobożną 
m ałżonkę tak  w ażnym  pracom  ca ły  się oddaw ał, lud szem rał, nie­
chętnie wTy k o n y w a ł książęce rozkazy, a nieraz w yraźnie im się 
opierał. P o la cy , zaślepieni błędam i pogaństw a, stronili od nowej 
w iary, ja k  człow iek, k tó ry  d łu go  w  ciem nicy zam knięty, a potem 
nagle na św iatło  w yprow adzony, przym yka oczy, nie m ogąc znieść 
od razu słonecznego blasku, i to co najw yższe szczęście ludzi sta­
nowi, chw ilow o uważa sobie za p rzyczyn ę cierpienia.

Jeżeli w  gran ice  kraju  w targn ęła  garstka  niespokojnych są­
siadów , jeżeli m iejscow ość jak ą  naw iedziła  choroba, burza zni­
szczy ła  lub zagroziła  zasiew om , jeżeli niezgoda pow stała m iędzy 
m ieszkańcam i jednej osady lub rodziny, w szystko to p rzyp isyw an o 
nowej w ierze , utrzym ując, że dawne b o gi karzą tym  sposobem  
odstępstw o M ieczysław a. Zabobonny lud z tem w iększą czcią k o ­
rz y ł się przed bałw anam i, chcąc je  przebłagać, a g d y  chrześcijań­
scy  kapłani usiłow ali ich ośw iecić i nawrócić, udawali, źe nie ro­
zum ieją czeskiej lub m oraw skiej m owy, tak bardzo w ów czas do 
polskiej podobnej, b y  nie dopuścić nauki do rozdrażnionego um y­
słu. D o duchow nych zaś, p rzyb yłych  z W ło c h  lub Fran cyi, cho­
w ali P o la cy  potrójną n iechęć; jako do nieprzyjaciół ulubionych 
bogów , jak o  do cudzoziem ców  i nakoniec jak o  do ty ch , którzy  
m ieli praw o dopom inania się dziesiątej części każdego  ich zbioru.

B ardzo zatem pow oli postępow ało naw racanie pogan w P o l­
sce ; tu i ow dzie pojedyncze rodziny przyjm ow ały św iętą naukę 
E w an gelii i to najczęściej k ryć  się z tem przed sąsiadami mu­



siały, a jeśli gdzie za nam ową supanów *) całet opole chrzest p rzy­
ję ło , to niezadługo usuwali się starsi od spełniania now ych obo­
w iązków , a za ich przykładem  szli i młodsi. W id ząc to M ieczy­
sław , postanow ił czynniej niż dotąd zająć się zbawiennem  dziełem  
i w  tym  celu osobiście cały  kraj swój zwiedzić.

B y ł  to mądrze obm yślany środek, naród koch ał sw ego księ 
cia, potom ka P iasta rolnika, postrzyżonego w  pogaństw ie M ieczy­
sław a i zawsze jeszcze oczekiw ał spełnienia owej w różby, zapo­
w iadającej coś w ie lk ieg o  dla kraju za je g o  rządów. W szęd zie w ięc, 
gdzie  się otoczony radą sw oją i duchow ieństw em  ukazał, zd o b y­
w ał przekonanie m ieszkańców, dobierając najw łaściw szych ku temu 
sposobów . D o ośw ieceń szych , po kapłańskiej nauce zw racał się 
z przedstawieniem  korzyści kra ju , św iatła , jak ie  dzieci czerpać 
będą z m ądrości p rzyb yłych  duchow nych, znaczenia u obcych, 
ciem niejszych zachęcał datkam i i ob ietn icą, a gdzie ciem nota 
i zagorzałość silniejszy staw iała opór, nie w ahał się stanowczo 
i mężnie w ystąpić.

Nad brzegi rzek kazał znosić czczone dotąd bałw an y, i nie 
zw ażając na szemranie, a czasem i groźne okrzyki ludu, w swojej 
obecności kazał kruszyć, topić, a o ile b y ły  drewniane, palić p o­
gań skie bożyszcza. Lud zdziw iony ich bezw ładnością, widząc, że 
się za sw oją nie ujmą k rzy w d ę , odw racał się od nich z pogardą 
i czując potrzebę w iary, po starej, chętnie do nowej, praw dziw ej 
i ty le  mu zalecanej się zwracał.

D otąd jeszcze w  w ielu  miejscach, w czasie w ielk iego  postu, 
lud w iejski prowadzi do rzeki bałw ana, urobionego ze słom y i tam 
przy śpiew ach i okrzykach  takow ego top i; pow iadają, że się to 
dzieje z radości, pochodzącej z końca zim y, tej p ory  roku tak g ro ­
źnej i obrazem  śm ierci b ęd ącej, że ją  M arzana n azyw ają; lecz 
może zw yczaj ten i ztąd pow stał, że w tej samej porze bo 7 marca 
odbyw ało  się owo ogólne topienie bałw anów  pogańskich  za M ie­
czysław a.

K ie d y  się książę tak m ozolnie zajm ow ał, m ałżonka jego  
w poznańskim pozostaw szy zamku, nie traw iła  bezczynnie dro­
g ie g o  czasu ; m odląc się i polecając B o g u  tych, którzy  pracow ali 
nad rozkrzewieniem  chrześcijańskiej w iary, sama p ełn iła  ściśle 
przepisy tej świętej religii. O toczona mniejszym  orszakiem  dw o­
rzan w nieobecności męża, wolna od udziału w przyjm ow aniu po­
stronnych gości, w ięcej m iała w olnych chw il i łatw iej m ogła  opu­
szczać książęce kom naty, b y  w prostej odzieży zw iedzać uboższe 
domki stolicy, lub bliższych jej okolic i nieść cierpiącym  pomoc, 
pociechę, czasem rady i środki lekarskie, których  znajom ości na­

*) Supan, żupan, przewodnik pierwszych gmin zw. opolem.



b y ła  na dw orze króla, ojca sw o jego ; ile zaś razy nie m ogła sama 
spełnić tej m iłej sobie powinności, p osyłała  przynajm niej zaufane 
niew iasty, żądając od nich ścisłego  sprawozdania.

W śró d  m arca 966 roku, k ied y  już śniegi p u ściły  a pow stałe 
ztąd roztopy p ozalew ały  drogi i ulice, dw ie niew iasty w grubej 
sukiennej odzieży, w drew nianych sandałach chroniących nogi od 
w ilgoci, przed zierały  się przez liczne kałuże i w yboje ku najodle­
glejszej stronie miasta. Już m inęły szeroką i starannie utrzym aną 
u licę , już coraz rzadziej w idać b y ło  drewniane dom y, coraz pu- 
stszą b y ła  ta strona, a nakoniec za obszernym  błotn istym  rozle­
wem jedna już ty lk o  chata w ynurzała się z m gły  i m roku, g d y  
jedna z w ędrow nic w ysunąw szy się naprzód ja k b y  szukała spo­
sobu obejścia błota, po chw ili zaw róciła  ku pozostałej m ów iąc:

—  N iepodobna!
—  M uszę koniecznie pójść dziś na L asotyn  —  odrzekła druga 

i przeżegnaw szy s ię , uniosła nieco szaty, krocząc śm iało w k a ­
łużę. T ow arzyszka  pospieszyła za danym  przykładem  i w spierając 
się wzajem nie, po nie m ałym  trudzie, po k ilku  potknięciach się, 
stan ęły  na drugiej stronie a otrząsnąw szy odzież, w eszły  do sta­
rego dom ow stwa.

W  naszych czasach dom ten i całe  je g o  urządzenie ubogiem  
nazw aćby można, lecz w ow ym  czasie, k ied y  zb ytek  nieznanym  
jeszcze b y ł  w  kraju, a naw et przedm ioty do p ierw szych  w ygó d  
życia  potrzebn e, za rzadkie uważane zjaw iska, ledw ie na dw ór 
książęcia i m ożnych panów  przechodziły od sąsiednich narodów , 
P o lacy, nie w ym yśln i jeszcze, przestaw ali na małem.

D rzw i z grubej tarcicy na ciężkich  niezgrabnych hakach,
ch ron iły  nieco m ieszkanie od podm uchów m roźnego wiatru, ośw ie­
tlało  je słońce w południe przedzierejąc się m ocniejszemi prom ie­
niami przez cien kie błonki, zastępujące nieznany jeszcze zb ytek  
szyb szklanych, w  kącie  na ognisku z nieociosanych kam ieni uło- 
żonem, p a liły  się szczapy sosnowe, czerw ony płom ień buchał do 
g ó ry , a dym  czarny i g ę sty  tło czy ł się pod górn e b elk i i w ych o ­
dził pow oli otworem  w ybitym  na to w  opleśniałym  dachu.

P rzy  zakopconej ścianie, na w yw yższeniu  ze skór w ilczych
i niedźw iedziach wzniesionem , leżała stara kob ieta ; postać jej w y ­
chudła, niknąca praw ie w  składach w ełnianej szaty, twarz blada, 
nędzna i zgrzyb ia ła, oczy przygasłe, b y ły  jaw nem i świadkam i cięż­
kiej c h o ro b y ; ręce z ło ży ła  na piersiach, a lekkie  drżenie ust i n ie­
pew ne spojrzenia dokoła izby rzucane, m ów iły o tajem nym  jakim ś 
niepokoju.

P rzy  niej na drew nianym  pieńku siedział pow ażny starzec, 
czarna szata i pas skórzany w sk azyw ały  w  nim jednego z duchow ­
nych, co z księżną z Czech p r z y b y li; m odlił się cicho, spoglądał



bacznie na chorą i od czasu do czasu zbliżał do jej ust ku bek 
z uspokajającym  napojem.

G d y dw ie niew iasty, przestąpiw szy próg- chaty, p o w ita ły  
starca chrześcijańskim  zw yczajem , zw ięk szył się niepokój chorej, 
a oczy  jej z trw o gą  i przerażeniem  p o gląd ały  w  kąt izby, do k tó ­
rego najrzadziej sięgało  św iatło  ogniska. P o  krótkiej z przyby- 
łem i rozm owie, duchow ny opuścił chatę, a starsza z niew iast zb li­
żyw szy się do łoża, z łagodnym  tw arzy w yrazem  rzekła  m iękką 
czeską m ową:

—  Lepiej wam widzę, sędziwa R ogniedo.
—  A  tak, lepiej — • odpow iedziała chora przytłum ionym  g ło ­

sem. —  W am  to i dobrej księżnie, co was tu przysyła , winnam 
p ow rót do zdrowia, o którym  już nie m yślałam .

—  Nie nam dziękuj, staruszko, nie nam, ale temu B ogu, 
w  k tó rego  uw ierzyłaś i którem u służyć odtąd będziesz.

Chora zakryła tw arz rękami.
—  G d y b y  nie m iłosierdzie w ie lk iego  B o g a  —  m ówiła dalej 

niew iasta —  nie u jrzałabyś już w  tem życiu syna, k tó ry  może 
w tej chw ili przybędzie; co gorsza i on bez ciebie, bez tw ojej 
w oli nam owy, m ożeby nie prędko jeszcze porzucił b łę d y  p o ­
gańskie.

W zro k  staruszki dzikiego nabrał w yrazu.
—  W o jsła w  już p rzy b y ł —  w yrzek ła  z cicha —  słyszę g o !
—  P rzy b y ł?  czy w ie już, żeś chrześcijanką?
W  tej chw ili zg ie łk  straszliw y dał się słyszeć przed chatą, 

liczne g ło sy  przem aw iały  groźnie i surowo, a jeden nad wszyst- 
kiem i g ó r o w a ł:

—  Tak, tak, u mnie jeszcze b o gi mają schronienie! W y śc ie
się ich w yrzekli, daliście je potopić, a ja  ich strzeg-ę, ja  do osta­
tniej kropli krw i bronić ich b ę d ę !

—  I ja, i j a ! pow tórzyło  k ilka  głosów .
D rzw i się nagle o tw arły  i w śród chaty stanął mąż p ięknego 

oblicza, dorodnej postaw y, w rysiem  futrze na barkach i w  ta- 
kim że szłyku  na g ło w ie , zb liżył się szybko do kąta, w  którym  
niedawno z takim przestrachem  p o gląd ała  staruszka, a wznosząc 
topór do g ó ry  zaw o ła ł:

—  K to  się targnie na ostatniego z naszych b o gó w  ?
T ow arzyszący  mu m ężowie otoczyli go  przyjaźnie, d ob yw a­

jąc oręża, a w tejże chw ili w e drzw i domu zaczynali się tłoczyć
w ysłań cy  książęcy, ścigający  po kraju pozostałe posągi bałw anów .

D w a oddziały sta ły  już naprzeciw  siebie i wnet m iało przyjść 
do bratobójczej w alki, g d y  nagle płom ień ogniska buchnął rażą- 
cem światłem , ośw iecił całą izbę, a przy jego  blasku, po nad g ło ­
wami przeciw ników , ujrzano krzyż zaw ieszony poprzedniego dnia



przez R o g n ie d ę , a poniżej, postaw iony w  tejże chwili ręką W o j­
sław a, p otw orn y posążek Jesza *).

N a ten w id ok dw ie k o b iety  w yd a ły  m im owolnie okrzyk  żalu 
i oburzenia, czem ściągn ęły  na siebie uw agę groźn ego  męża, k tó ­
rego niespodziew any w id ok krzyża przeraził i do w ściekłości pra­
w ie doprow adził. Z b liży ł się ku nim z zachmurzonem czołem  
i w y k r z y k n ą ł:

—  A  to w y, nieszczęsne, nam ów iłyście m atkę m oją, b y  porzu­
ciła  stare nasze b o gi?

—  T a k  —  odrzekła .starsza z n iew iast— przez nas B ó g  p raw ­
dziw y zesłał jej sw oją ła s k ę !

—  S ły szy c ie ! -— zaw ołał W o jsła w  —  słyszyc ie?  to one w pro­
w ad ziły  pod mój dach ten znak nienaw istny, który  teraz po całym  
kraju  obnoszą!

—  U karać j e ! w ygn ać te C ze szk i! z a b ić ! w ołali na prze­
m iany tow arzysze gospodarza, a on sam w yciąg n ął rękę do ściany, 
na której w blasku  ognia krzyż p o łysk iw ał, podczas g d y  grom ada 
kob iet się zbliżała z zamiarem  otoczenia nieznajom ych. A le  R o  
gnieda p ochw yciła  praw icę syna, w ołając przerażona:

— Synu m ó j! T o  mój B ó g ! D ziękuj M u i tym  co mnie uzdro­
w iły . G d y b y  nie dobroć i starania tych kobiet, nie żyłab ym  już 
nie znalazłbyś już m atki i ja  nie w idziałabym  już c ie b ie !

M ów iąc to, zarzuciła drżące ręce na szyję ukochanego syna 
i p rzyciągn ęła  g o  do siebie, lecz pogań scy jego  tow arzysze coraz 
ściślej i groźniej otaczali posłanki nieznanego im jeszcze B oga. 
M oże w  zapale uniesienia dopuściliby się zbrod ni, może dw ie 
Czeszki życiem  b y  p rzyp ła c iły  gorliw ość i dobroczynność swroję, 
lecz jedna z nich znalazła sposobność przem ów ienia k ilku  słów  
do dow ódzcy książęcej straży i w net skuteczna p rzyb yła  im po­
moc. S ta rły  się oręźe z obu stron, zacięta w alka pow stała w  c i­
chym  przed chw ilą domu, a chociaż starsza z niew iast chciała 
w alczących  łagodnem i uspokajać słow y, druga ująw szy ją  pod 
rękę, gw ałtem  praw ie wśród zg ie łk u  i hałasu w yp row ad ziła  przed 
chatę, gdzie  reszta w ysłań ców  książęcych oczekiw ała na znak, co 
czynić należało. Zaledw ie odetchnęły dw ie chrześcijanki, straż 
o toczyła  je obie i z w szelkiem i oznakam i poszanowania odprow a­
dziła do dw orca M ieczysław a, a w krótce potem ci, co pozostali 
w  domu W ojsław a, w yszli znać jako zw ycięzcy, bo m iędzy sobą 
ze związanem i rękam i prow adzili fanatycznego syna R o g n ied y .

Coś w ażnego zajdzie zapewne na Poznańskim  zamku, bo od 
rana n iezw yk ły  ruch spostrzegać się daje dokoła. M ieszko pow rócił 
przed kilku  dniami ze swojej apostolskiej w yp raw y i już k ilka

*) Jesze, Jesse główne z bożyszcz pogańskiej Polski.



ważniejszych spraw za ła tw ił, za naradzaniem  się poprzedniem  ze 
znakom itszym i obyw atelam i kraju, urzędnikam i i duchowieństwem . 
I dziś konno i pieszo zbierają się liczni rycerze i radzcy książęcy, 
którzy  poprzednio nie zdołali podążyć na w ładzcy w ezwanie, otw ie­
rają im i zam ykają za nimi podwoje, nakoniec cisza chwilow a 
nastała, bo w g łęb i kró lew sk iego  m ieszkania odbyw a się ogólna 
narada.

Nie ustał przecież ruch w dziedzińcu; m nóstwo ciek aw ego  
ludu zbierało  się w tłum  coraz g ę stszy ; ci chcieli ujrzeć choćby 
na chw ilę oblicze sw ego księcia, ow i pow itać krew nych  lub p rzy ­
ja c ió ł przy jego  boku będących, tam ci zanieść prośbę do k tó rego  
z radnych panów, inni nakoniec z próżniackiej c iekaw ości, bo 
przypuszczać można, źe też i wówczas b y li ludzie nie znający w a r­
tości czasu i nieum iejący użyć go  pożytecznie.

O koło południa pachołkow ie, stanąwszy u progu, o g ło sili do­
nośnie, że i w  tym dniu książę osobiście sądzić spraw y będzie. 
Otworzono podw oje, a z tłoku, zapełniającego podw órze, kom u 
ty lk o  p rzysłu g iw ało  praw o stawiania się przed księciem , p ospie­
szał korzystać z tego, i znaczna część tłum u, znajdującego się 
przed dworem, pow oli się w tło czy ła  do wnętrza.

W  najobszerniejszej kom nacie M ieczysław ow ego dw orca, o to­
czony całą rad ą, całym  dworem  swoim, w  w spaniałych  szatach 
z złocistą  na g ło w ie  koron ą, siedział polski książę na w yw yźszo- 
nem miejscu, oblicze je g o  zw yk le  poważne jak iś  surow y przybrało  
w yraz, lecz spraw y przedstawiane kolejno przez m ężów, do k tó ­
rych to należało, nie cierp iały  na tem bynajm niej, że czoło  sędziego 
posępna p o kryw ała  chm ura; M ieczysław  sądził ściśle, lecz spra­
w iedliw ie, bez w zględu na znaczenie i m ożność stron, odw ołują­
cych się do je g o  w yroku.

N akoniec z pom iędzy panów, otaczających księcia, podniósł 
się mąż pow ażny o sędziwej tw arzy  i zbliżając się do majestatu, 
jak o  królew ski podkom orzy, z ło ży ł z urzędu sw ego skargę przeciw  
W o jsław o w i z Lasotyna, iż tenże opierając się książęcym  rozka­
zom, w kilku m iejscach czynnie przeszkadzał niszczeniu p ogań ­
skich bałw anów , a następnie w róciw szy do domu, g d y  zastał m atkę 
swoją chrześcijanką, zamiast iść za jej przykładem , w staw ił na 
nowo do domu bałw ana i chciał krzyż P ań ski w yrzucić.

K sią żę  zw rócił surow y w zrok ku środkow i kom naty, gdzie 
liczną otoczony strażą stał W ojsław .

—  W ojsław ie  z Lasotyna! —  rzekł —  czy  przyznajesz, co ci 
nasz podkom orzy zarzuca?

—  P rzy z n a ję ! —  odpow iedział z dumą i zuchw ałem  okiem  
pow iód ł w  około, lecz m im owolnie spuścił je  ku ziemi, bo m iędzy 
tłum em  ciekaw ym  końca sądu ujrzał starą, drżącą z osłabienia

*



R o g n ie d ę , która z w yrazem  niemej boleści w yciąg a ła  ręce do 
niego.

N iechętne szem ranie słyszeć się dało ze w szech stron, g o r ­
liw si w yd aw ali okrzyki zgrozy, bo przestępstw o W o jsław a w szyst­
kich  wstrętnem  napełniało uczuciem , nieszczęsna m atka z n ie w y ­
m owną trw ogą śled ziła  w yraz tw arzy  księcia  i w szystkich  radnych 
panów, a w  każdym  spojrzeniu sp otykała  w yro k  potępiający 
jej syna.

M ieczysław  p ow stał z siedzenia sw ojego i skoro nagle u ci­
sz y ły  się szm ery, przem ów ił pow olnym  g ło s e m :

—  Teraz, nie m ogę b y ć  sędzią w w łasnej spraw ie, wam pa- 
now ić i rycerze  przekładam  m oją skargę.

—  Co to jest? jak  to b yć  m oże? K sią żę  się skarży  —  cóż mu 
się stało ta k ieg o ?  T a k ie  pytan ia  zadaw ali sobie obecni spojrzeniem 
i p ółgłosem . P o  chw ili znowu M ieczysław  g ło s  p o d n ió sł:

—  T en  sam W o jsła w  z L asotyna targn ął się na m ajestat 
książęcy, przem aw iając zuchwale, a naw et zbrodniczą podnosząc 
rękę przeciw ko córce kró la  czeskiego, D ąbrów ce, m ałżonce naszej, 
a waszej księżnie.

U m ilk ł M ieczysław  i zasiadł swoje m iejsce; w  całej kom nacie 
nastała chw ila m ilczenia, podczas której urzędnik książęcy op o­
w ied ział szczegó ły  zdarzenia zaszłego przed tygodniem  w lasotyń- 
skiem  domu.

G niew  i oburzenie przeciw  w inow ajcy, uw ielbienie dla dobro­
czynnej D ą b ró w k i, napełn iły  w szystkie serca, stopniowo groźn y 
szmer podnosił się z tłum u; napróżno R o g n ied a  przecisnąw szy 
się do syna, b ła g a ła  o łaskę dla niego, zapew niając, źe ani ona 
sama ani tem bardziej on, dopiero co p rzy b y ły , nie w ied ział do 
ko go  mówi.

—  W ie d zia ł, że m ówi do niew iasty, którą u nas zawsze sza­
nują, w iedział, źe p rzyw róciła  zdrow ie je g o  matce —  odpow iadano 
na jej w ołanie.

—  Z u chw ały! n iew d zięczn y! św ięto k rad zca! pow tarzały  luźne 
g ło sy . N a śm ierć zasłużył! oddać g o  duchowieństwu, w ygn ać 
z kraju! w ołano coraz donośniej.

W o jsła w  tym czasem  za ło ży ł ręce na piersiach; tak  dumny 
przed chw ilą, u korzył się nagle, bo uczucie w łasnej w iny rum ień­
cem  p o k ry ło  w yn iosłe  je g o  czoło. B ronić rodzinnych, choć fa łszy ­
w ych  b ogów , nie zdaw ało mu się w ystępkiem , w iedział, źe w iększa 
część o b ecn ych , tak  niedawno naw rócona, uspraw iedliw ia g o  
w  swem  sercu; ale dla męża i rycerza  zniew ażyć w obec własnej 
m atki i pod swoim  dachem  dobroczynną niew iastę! D la  P olaka  
podnieść rękę przeciw  m ałżonce sw ojego księcia, to b yło  zbrodnią;
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należało ją  ukarać i śm iały  W o jsła w  czując to, zawczasu poddaw ał 
się zasłużonem u w yrokow i.

R o g n ie d a  przestraszona słow y, rażącem i ze wszech stron jej 
uszy, widząc, że jej b łagan ia nie słychać naw et w śród ogóln ego 
zg ie łk u  i w rzaw y, w rozpaczy spuściła  także siw ą g ło w ę  na piersi. 
L ecz nćigle nowa m yśl jakaś b łysn ęła  w  jej przygasłem  oku, na­
dzieja rozjaśniła w yw ięd łe  lica, zgnębiona m atka przypom niała 
sobie, że jest chrześcijanką. Postępuje k ilk a  kroków  naprzód, pada 
na ko lan a, a z pokorą i ufnością wznosząc ręce do gó ry , w zru­
szonym  głosem  w o ła :

—  W ie lk i B o że! zm iękcz ich serca! w róć mi m ojego syn a!
I rzeczyw iście, w idocznie te wzburzone serca łago d n ieć zaczy­

nają, coraz szersze ko ło  tw orzy  się obok klęczącej, w idok jej p o ­
czyna rozrzew niać niektórych, a w tem pocichu o tw o rzyły  się drzwi 
boczne, drzwi zawsze zam knięte od kom nat n iew ieścich , i w śród 
nich otoczona orszakiem , w  białej szacie, z wieńcem  przylaszczek 
na skroni, przejrzystą objętej zasłoną, ukazała się D ąbrów ka.

L ekkim  krokiem  przesunęła się m iędzy ustępującym i jej dwo- 
rzany i stanęła przed krzesłem  zdziw ionego książęcia.

G w ar huczący tu przed chw ilą ustaw ał szybko, w szyscy  ze 
zdumieniem utopili oczy w tw arzy  k siężn ej; w jej rysach pięknych  
i m iłych, choć ich już nie zdobiła krasa pierwszej młodości, w  jej 
spojrzeniu zarazem poważnem  i łagodnem .

—  K siążę  i panie m ój! przem ów iła z w yrazem  p ro śb y; da­
rujcie, że nie w ezw ana przybyw am , ale moją spraw ę są d zą , chcia­
łam  jej b y ć  przytom ną.

Już się szem ranie przeciw  W o jsła w o w i na nowo podnosić 
zaczęło, ale księżna uniósłszy rę k ę , znowu g ło s  zabrała:

—  W o b e c  w szystkich  tu p rzytom nych , proszę was panie, 
przyrzeczcie mi, że mojej pierw szej w ysłuchajcie  prośby!

—  Żądaj co chcesz, k s ię żn o ! —  rzek ł coraz bardziej zdzi­
w iony M ieczysław  —  ż ą d a j!...

—  K s ią że ! przebacz w in ow ajcy!
—  N ie! —  k rzy k n ą ł książę, nie, to niepodobna, w szystko, 

prócz t e g o !
—  Panie, p rzyrzekłeś!
Pow ażne zgrom adzenie, w śród którego  b y li i ziom kow ie 

księżnej i p rzyb yli z nią w yżsi duchow ni, tłum nie przekładać jej 
zaczęło, że taka łagodn ość może się stać szkodliw ą i do częstszych 
przew inień o śm ie lić ; —  napróżno.

—  O jcow ie, rycerze i panow ie —  rzekła  z słodyczą D ą­
b rów ka —  jesteśm y chrześcijanie pokażm y zaślepionym , że jeżeli 
ich b o g i do w alki i zbrodni prow adzą, nasz B ó g  pokoju pragnie 
i nakazuje m iłosierdzie.



Nie śm ieli dłużej nowi chrześcijanie opierać się woli księżnej, 
przem awiającej w  imieniu B o ga , sam M ieczysław , tak niedawno 
gniew n y i surowy, z uw ielbieniem  poglądając na żonę, nie prze­
ry w a ł m ilczenia, co ona biorąc za zg o d ę , postąpiła ku W o js ła ­
w o w i, k tó ry  z niew ym ow nem  zdziwieniem  słuchał jej w yrazów . 
M atka je g o  zrozum iała je  przeczuciem , bezsilna z pow odu g w a łto ­
w nego w strząśnienia p rzyczo łg a ła  się do je g o  syna i g ło w ę  o jego  
kolana oparła.

—  R o gn ied o ! rzekła D ąbrów ka; syn wasz w oln y! w racajcie 
do domu i niech was krzyż Pań ski prowadzi. N iech ten znak św ięty  
naszego zbaw ienia obejm ie nad waszym  domem opiekę i od złego  
w as chroni.

N ie m iała na dzięki s iły  staruszka; W o jsław  nieznanem w zru­
szeniem przejęty, p rzy k lą k ł i ledw ie dosłyszanym  głosem  w y ­
szeptał :

—  P an i! księżno! daruj! całe życie w iern ie słu żyć ci będę.
—  B o gu  służ w iern ie, W o jsław ie! —  rzekła  D ąbrów ka, ja  

nie pamiętam urazy, bo tak każe w ielk i B ó g  co żałującym  prze­
bacza; tak nas uczy syn B oży, k tó ry  um ierając m odlił się za 
swoich nieprzyjaciół.

* *
*

N ied ługo  potem  W o jsław  z Lasotyna p rzyjął chrzest św ięty  
i sta ł się z czasem jednym  z najgorliw szych chrześcijan. On jeden 
z p ierw szych w P olsce przez chętne z duchownym i obcowanie 
nauczył się łaciń skiego  ję zy k a  i tym sposobem  stał się pośredni­
kiem  m iędzy nieum iętnym i ziomkami swoim i a kapłanam i, z obcych 
krajów  przybyłym i. Zjednany w spaniałością księżnej stał się naj­
w ierniejszym  słu gą  książęcego dom u; cieszy ł się wraz z całym  
krajem  serdecznie z narodzenia pierw szego syna M ieczysław ow i, 
którem u na pam iątkę m acierzystego dziada nadano na chrzcie św. 
imię B olesław a, i o p łakiw ał z w szystkim i śmierć D ą b ró w ki, g d y  
w  997 r. przeniosła się do lepszego życia , zawcześnie dla tych 
w szystkich, których serca na zawsze sobie podbiła.

B ó g  udzielił W ojsław ow i d łu g iego  życia ; przydany do po­
m ocy B isk u p o w i, jeździł z tym że do R zym u  z prośbą o koronę 
dla M ieczysław a, bo choć on w domu najwyższym  b y ł w ładzcą 
i nic mu do królew skiej pow agi nie brakło, pragnął stanąć na 
równi z innym i monarchami i otrzym ać zatw ierdzenie godności 
swej od Papieża, k tó ry  w onych czasach sam jeden m ó gł jej 
udzielać.

W  piętnaście lat po śm ierci żony zam knął i M ieczysław  p o ­
w ieki. W o jsła w  patrzył na śm ierć jego, jako w ytraw n y i dośw iad­
czony mąż jego  rady. W  późne potem lata, k ied y  coraz liczniejsze



klasztory, a p rzy  nich szko ły  pow stały, k ied y  ośw iata, uprawiając 
um ysły, łag o d ziła  obyczaje P o la k ó w  i p ostaw iła  w  rzędzie euro­
pejskich  narodów, k ied y  pod panowaniem  B olesław a W ie lk ie g o , 
odw iedzanego przez niem ieckiego cesarza, d ługie  pasmo szczęścia 
i pow odzenia rozw inęło się dla kraju, sędziw y W ojsław , siedząc 
w  gronie szanujących g o  p rzyjació ł i krewynych, zw y k ł b y ł mawiać :

—  C ałe to szczęście przyszło  tu za dobrą, cnotliw ą księżną 
D o b ra w ą !

I z uszanowaniem  o d k ryw ał siwizną ozdobioną g ło w ę , a g łę ­
b o ka zaduma ko ń czyła  naów czas rozm owę. R.

Oświata i pracowitość ludu wiejskiego 
w  Szw ecyi i Norwegii.

Szw ecya i N orw egia, kraje leżące daleko od nas na półn o­
cny zachód, m ają jednego króla, chociaż są osobnem i króiestwam i. 
tak, ja k  to naprzykład  jest teraz w  A u stry i i W ęgrzech , albo jak  
dawniej od r. 1815 do 1831 b y ły  R o sy a  i K ró lestw o  P olskie.

K ra je  te, położone na północ nad morzem Północnem  i O ce­
anem Lodow atym , znajdują się w  bardzo zim nym  k lim a cie ; zima 
tam trw a aż dziesięć m iesięcy, są przytem  te kraje przepełnione 
skałam i, góram i tak, że więcej jest skał niż ziem i uprawnej, a i ta 
ziem ia jest ty lk o  w  m ałych k aw ałk ach , a uprawa jej jest bardzo 
utrudnioną. A le  że te kraje mają ludność w ysoko w ykształconą, 
m yślącą i rozumną, a nadto pracow itą i ob yczajn ą, w ięc mądrze 
te k a w ałk i ziemi uprawiają.

Lud tam tejszy bierze się na sposoby, żeby ziemia w yd aw ała  
im największe jak  można korzyści, chowają dużo bydła, uczą się 
i p ielęgnują  rzem iosła i handel, tak  dalece, że w szyscy  mają dobre 
utrzym anie, czyli, że rządząc się m ądrze, pracow icie i religijnie, 
cieszą się dobrym  bytem .

W e  w szystkich w arstw ach społeczeństw a szw eckiego, a prze- 
dew szystkiem  norw egskiego , re lig ia  jest ulubionym  przedmiotem  
rozm ow y; należy przyznać im, że nikt nie śmie szydzić z W ia ry  
świętej, bo przez to ogólną ściągn ąłb y pogardę. N auka, ośw iata 
cechuje każdego Szw eda, a szczególnie N orw egczyka, to też p rzy­
jem nie z chłopem  szwedzkim  rozm awiać.

N aród szw edzki i norw egski jest pracow ity, gościnny, szczery, 
rzetelny, m iłosierny dla n ieszczęśliw ych  i trzeźw y, a nie gon iący  
za zabawam i. Pod w zględem  ośw iaty w szystkich  m ieszkańców  
w szystkich  stanów, naw et biednego rolnika i służącego S zw ecyi
i N orw egii, niezaprzeczenie jest to państwo jedno z najpierw szych 
w Europie.



T e dwa królestw a, S zw ecya  i N orw egia, posiadają w ybornych  
nauczycieli i pomimo znacznej przestrzeni, jak ą  przebiegać muszą 
dzieci przysyłan e do szkół gm innych, szko ły  te są przepełnione. 
C zego zaś szkoła dać nie może, to otrzym ują dzieci od sw ych św a- 
tłych  rodziców', pośw ięcających nauce sw ych  dzieci, w szystkie  
chw ile w olne od pracy podczas d ługich  zim ow ych w ieczorów .

N ieum iejących dobrze czytać, pisać, rachować, nie ma tam 
w cale, trudno zaś znaleść w S zw ecyi i N o rw egii nietylko  za­
m ożnego czło w ieka , ale naw et służącego lub u bo giego  rolnika,, 
k tó ry b y  nie prenum erow ał choć jednego czasopisma lud ow ego, 
t. j. gazetk i ludowej.

G d y  się teraz znowu skieruje w zrok ku naszym  stronom, to, acz 
z boleścią, muszę się przyznać, że ze w szystkich  części daw nej 
P olski, G alicya  jest najmniej oświeconą, najmniej pracę miłującą,
i najbiedniejszą w skutek tego — a o ileż to w yżej stoją pod w z g lę ­
dem ośw iaty i zamożności S zląsk  austryacki, Szląsk  pruski i W ie l­
kie K się stw o  Poznańskie.

Jednakże i te kraje niew yrów nają w ośw iacie, w obyczajno­
ści i pracow itości N orw egczykom  i Szwedom .

N ie m ożem y przeto, my tu w G alicy i spodziew ać się, żeby 
cała ludność tego kraju b y ła  wnet zdolną do udziału w życiu  
politycznem , aż się postaw im y na takiej stopie ośw iaty, w yk szta ł­
cenia um ysłow ego jaka  jest w  Szw ecyi i N orw egii, lub w innych 
ucyw ilizow anych  krajach, jak  n. p. w  Czechach, w  B e lg ii, w  H o- 
llandyi, w Niemczech.

Na ukształcenie rozumu całej ludności i w łożenie się także 
całej ludności do pracow itości, trzeźwości, rzetelności, to trzeba 
d łu g iego  czasu, najmniej sto lat, bo jeszcze w G alicy i teg o  w szyst­
k iego  brak, jeszcze niedorośliśm y. Szw edzi i N o rw egczycy  k szta ł­
cili się 3oo lat, a G alicya  dopiero 50.

M ałe w ykształcenie rozumu i serca ty lk o  g ło w ę  zarozum ia­
łością  i pychą obałam uca. K ilk u  sprytnych  krzyk a czy  będą p ro ­
w adzić lud ja k  baranów, bo u nas jeszcze m yślenie i rozw aga 
w  niewielu głow ach.

T a k  b yło  w  dawnej P olsce przed w iekam i, że 30 lub 40 
m ożnowładców, sw oją przew agą co chciało na sejmach zrobiło, 
częstokroć ze szkodą ca łego  królestw a, bo drobna szlachta nie- 
oświecona, niem yśląca zdrowo, szła ślepo za w olą m ożnow ładców , 
za m arny poczęstunek lub haniebne przekupstw o, bo z brakiem  
ośw iaty mas narodu i złe obyczaje nastały.

Słusznie też uczony B iskup Ign acy K rasick i po rozbiorze 
P o ls k i, u ło ży ł p iękn y w iersz, zachęcający P o lakó w  do p racy
i cn oty:



N ie złoto szczęście czyni o bracia! nie złoto,
G runt w sz y s tk ie g o : poczciw ość, pobożność i cnota, 
O dm ieńm y obyczaje, a jąw szy  się pracy,
N iech będą dobrzy ■—  a będą szczęśliw i P olacy.

W ię c  Szw edzi a przedew szystkiem  N o rw egczycy  niech będą 
dla P o lakó w  przykładem  i zachętą do pracow itości i nauki, bo 
z pracow itości i ośw iaty  mają oni dobrobyt, którego  nie ma Ga- 
licya, chociaż jest mniej górzystą  i mroźną. X . Chromiński.

Rady lekarskie.
Przepalenie głowy na słońcu.

P ew n ego  roku sierpień b y ł bardzo go rący. P rzez m iasteczko 
P . . . .  przechodziła, jak  zw ykle, kom pania p ielgrzym ów  w racają­
cych  z K a lw a ry i i k ilko ro  w śród nich zasłabło. Zaw ezw any, jako 
lekarz, pospieszyłem  do nich i oto co zobaczyłem ; W szystk ie  nie­
mal k o b iety  z całej kom panii sk a rży ły  się na g w a łto w n y  ból 
g ło w y , a n iektóre aż w ym iotow ały. Inne narzekały, że im ciężko 
oddychać, a jedna zasłabła tak, że znajomi musieli ją  w ieźć na 
wózku. Pow iedziano mi, że z domu w yszła  zdrow a i na odpuście 
b y ła  też zd ro w iu sień ka; dopiero w drodze pow rotnej nagle coś 
je j się zrobiło, przestała m ówić i upadła na ziemię.

R ozum ie się, nie można b y ło  zostaw ić chorej na drodze, w ięc 
najęto w ózek, ułożono ją  na nim jak można najw ygodniej i p rzy ­
wieziono do miasta. B y ła  to kobieta  lat około  30. Zastałem  ją 
zupełnie nieprzytom ną. O ddychała ciężko i chrapliw ie, twarz m iała 
czerw on ą, ja k b y  napuchniętą, w argi sine, na białej części oczu 
pełno ży łe k  napełnionych krw ią; przytem  od czasu do czasu po­
ruszała ustami i całą twarzą, ja k b y  chciała grym asić, czy gniew ać się.

D oktorow i nie trudno b y ło  poznać, że to kurcze tw arzy, które 
chora w yk o n yw a ła  bezw iednie. C ały ten jej stan b y ł bardzo nie­
bezpieczny i pochodził od przepalenia głowy na słońcu. K azałem  
zaraz pozasłaniać okna w izbie, położyłem  chorej pęcherz z lodem 
na g ło w ę  i chciałem  przystaw ić pijaw ki albo do przegródki no­
so w ej, albo za uszam i, alem  już nie zd ą ży ł, bo kobieta zaraz 
umarła.

W y p a d ło  mi skorzystać z tego  n ieszczęśliw ego w ypadku
i objaśnić tow arzyszom  i tow arzyszkom  zm arłej, jak  to zbyt silny 
u p a ł słońca szkodliw ie działa na człow ieka  i jak  należy unikać 
przepalenia g ło w y . N ie zaniedbałem  tego i rozpocząłem  od przed­
stawienia obecnych tych chorych, którzy  najmniej ucierpieli i skar­
żyli się ty lk o  na ból g ło w y. Następnie pow iedziałem  zebranym ,



że ci, co w ym iotują, ucierpieli już w ię c e j; ci, k tó rzy  oprócz tego 
mają ciężki oddech, jeszcze w ięcej; najwięcej zaś ta chora, co 
straciła  przytom ność, nie m ogła chodzić, oddech m iała ch rap liw y
i kurcze w  tw arzy. Oprócz tego w szystkiego  może się jeszcze 
trafić przy przepaleniu g ło w y  i w ielka  choroba (konwulsye), m a­
ligna, duszność, a każda z tych  przypadłości jest bardzo n iebez­
pieczna i zw yk le  tacy chorzy umierają.

Najw ięcej należy słrzedz dzieci od przepalenia głowy, bo one 
mają jeszcze cienką skórę i czaszkę, w ięc skw ar słonecny najprę­
dzej może im zaszkodzić; a skutki przepalenia trudniej u nich doj­
rzeć, bo dziecko nie pow ie co czuje i zw yk le  poznaje się dopiero 
w tedy niebezpieczeństw o, g d y  dziecię dostanie w ielkiej choroby, 
która  jest już bardzo złym  znakiem.

N ieraz śm ierć z przepalenia g ło w y  b yw a nagła. C złow iek  
idzie, pada i umiera, zanim zdążysz dać mu jakąś pomoc. Zdarza 
się to najczęśziej w śród żołnierzy w  pochodzie podczas w ielkich  
skwarów’. I w tym  w ypadku, o którym  mówię, kom pania p ie l­
grzym ów  szła szybko, jak  to sami przyznali.

C iężka praca na upale przyczyn ia  się także do sprow adzenia 
tej choroby. Co prawda, szybkie chodzenie jest także pracą, ale 
m ówię tu o dźw iganiu, rąbaniu i w ogóle  o pracy ręcznej. D latego  
też prędzej zachoruje na zapalenie g ło w y  ten , co podczas żniwa 
snopki podaje, aniżeli fornal, co je z w o z i; prędzej ten, co tłucze 
na szosie kam ienie, aniżeli ten, co ow ce pasie. Co praw da, cho­
roba ta rzadsza jest u nas, niż w krajach gorących , jednak zdarza 
się, jak  dowodzi tego  w yp ad ek z ow ą kobietą, co w dzień g o rą cy  
szybko szła z odpustu.

Objaśniałem  też w ów czas obecnym , jak  się tej choroby strzedz 
mają. M ów iłem , że najlepiej iść w drogę nocą, rankiem  lub w ie­
czorem ; jeżeli zaś ktoś w śród go rą ceg o  dnia iść lub ciężko p ra­
cow ać musi, to powinien koniecznie osłonić czem kolw iek  g ło w ę, 
najlepiej dużym  kapeluszem  ze słom y, albo b iałą  czapką. K o b ie ty
i dzieci taksam o pow inny mieć albo duże słom iane kapelusze, albo 
białe, podobne do tych, jak ie  mają S io stry  m iłosierdzia, co w szpi­
talach przy chorych siadują. P ow tórzyłem  jeszcze raz, że kapelusze 
te pow inny b yć  koniecznie b iałe, a to dlatego, że ko lo r b ia ły  naj­
bardziej odrzuca prom ienie słoneczne, czarny zaś najbardziej je  
przyjm uje. D aw niej ludzie bali się w śród gorąca pić zimną w odę, 
bo sądzili, że zaziębią przez to żołądek albo płuca; dziś już p icia  
w o d y w’ tym  w ypadku nie zabraniają; pić można, a n, 
dać do dzbanka w od y k ilk a  plasterków  cytryn y , albo 
napój podczas upału zimnej k a w y  lub herbaty.

Ł atw o  mi było  przekonać pielgrzym ów , że okrycie  g ło w y  
chroni ją  od przepalenia, bo w kom panii ich kobiety , co albo nie



m ia ły  nic na g ło w ie , albo ty lk o  cienką kolorow ą husteczkę, ucier­
p ia ły  najwięcej, m ężczyźni zaś, z k tórych  każd y  m iał czapkę albo 
kapelusz, nie chorow ali wcale, albo bardzo lekko.

Jeśli kto zachoruje na przepalenie g ło w y , to pierw sza rzecz 
i) położyć g o  do łóżka, okna pozasłaniać, 2) g ło w ę  obłożyć p łach ­
tam i zmaczanem i w  zimnej w odzie, albo p o ło żyć  na niej pęcherz 
z lodem, 9) pam iętać, a b y  chory w ych o d ził na przechód, a w ięc, 
jeśli potrzeba, dać mu co drugi dzień rycyn}-. P ić  może w odę 
z  czarną kaw ą, lub z plasterkam i cytryny; a ja k b y  jeść zechciał, 
to  dać mu k lejiku  z k a szy  jęczm iennej, w ięcej nic. D aleko  lepiej 
jed n ak  będzie, jak  się troszkę przegłodzi. K to  zam ożniejszy, niech 
pośle po doktora, który, jeżeli potrzeba, postaw i p ijaw ki za uszy- 
ma, albo też na przegródce nosowej.

S ło w a m oje trafiły  w idać w szystkim  pielgrzym om  do prze­
konania, bo mi podziękow ali i k ilku  m ężczyzn odprow adziło mnie 
d o  domu. Chciałem  iah jeszcze objaśnić, co się to w  g ło w ie  dzieje 
podczas jej przepalenia, ale ani czas, an m iejsce nie b y ły  do tego 
stosowne.

Czytelnikom , zaś Nowego Dzwonka muszę to choć w kilku  
słow ach  objaśnić, bo mnie martwi, g d y  słyszę m ówiących, źe u cho­
rych  na przepalenie g ło w y  krew  się zapaliła, choć palącej się 
krw i nikt chyba nie w idział.

Przypom nijm y sobie, co m ówiłem  o tej chorej przyw iezionej 
z odpustu. Oto pow iedziałem , że tw arz m iała czerw oną, ja k b y  
opuchniętą, a na b iałkach  oczu w ystęp o w a ły  ż y łk i przepełnione 
krw ią. Otóż to samo dzieje się i w  g ło w ie : jak  do tw arzy  i oczu, 
tak rów nież i do m ózgu dopływ a dużo krw i. P rzepełnienie krw ią 
ż y ł tw arzy  spraw ia ty lk o  to, że człow iek  jest czerw ony i w yg ląd a  
ja k b y  po k ilk u  kieliszkach  w ó d k i; przepełnienie krw ią oka sprawia, 
że  je  św iatło  razi i człow iek  kiepsko w id zi; ale przepełnienie 
k rw ią  m ózgu, sprow adza nieprzytom ność, drgaw ki i śmierć, jak  
się  to owej chorej zdarzyło.

S ą  to w ięc rzeczy proste i do zrozum ienia bardzo łatw e; nie 
potrzeba tego tłóm aczyć, czemś takiem , czego żadne ludzkie oko 
nie w idziało. D r. J.

Zwiastuny stanu powietrza.
^ ^ R zecz  to ogóln ie znana, że zw ierzęta posiadają jaśniejsze 

p r^ ^ fci*? zb liżającego się stanu pow ietrza niż cz ło w iek , k tó ry  
afM ^m ało na pow ietrze uważa albo nie dość bystro uczuwa jego  
w p ływ y. W ieśn ia cy  a m ianow icie owczarze, p rzebyw ający  często



w  tow arzystw ie zwierząt, znają doskonale znaki, będące zapow ie­
dzią nadpow ietrznych zjawisk.

P o dzikich skokach bydła rogatego poznają dośw iadczeni, że 
dnia tego grzm ieć będzie; niski lot owadów i ja sk ó łek , jako też 
uporczyw e ssanie krw i baków i komarów oznacza deszcze niedaleki. 
P rzed każdą burzą w strefie gorącej w szystkie zw ierzęta są nad­
zw yczaj poruszone, lubo nieba ani jedna jeszcze nie okryw a 
ch m u rk a; nie długo przed burzą m rów ki k ry ją  się do nor swoich.

W  tenże sam sposób postępują przed każdem  trzęsieniem  
ziemi. W iem y  także z doświadczenia, źe żaby zw yk le  już na dw ana­
ście do dwudziestuczterech godzin przed deszczem go rliw ie  rzegocą, 
lub g d y  pogodne ma nadejść pow ietrze w drapać się usiłują na 
n ajw yższy punkt sw ych kryształo w ych  więzień.

B ąd ź co bądź należy popróbow ać przynajm niej, czyb y  z obser- 
w acyi tych  nie można przepow iedzieć stanu pow ietrza nadchodzą­
cego. Że z tego w ięcejby daleko nauczyć się można, niż trzym a­
jąc  się ulubionych zmian księżycow ych , jest równie prawdziwem , 
jak  z drugiej strony rzeczą jest pewną, że zw ierzęta lepszem i są 
zwiastunam i pow ietrza, niż w ielu rozum nych niby ludzi, którzy  
opierając się na dom ysłach z przepow iedni robią rzem iosło.

Instykt zw ierząt jest czemś tak szczególnem , że badacze p rzy­
ro d y  nie umieją g o  określić; uznają lub przeczą jego  istnieniu. 
Z w ykle  oni tw ierd zą, że zw ierzę w skutek w ielkiej w rażliw ości 
sw oich nerw ów , jest w stanie zastosow ać się do przyszłego p o ło ­
żenia, i że w iększa część instynktow ych  jego  czynności od w ra­
żliw ości tych nerw ów  zawisła, ale przypuszczenie to zdaje się
o ty le  b yć  za śmiałem , że w rażliw ość nerw ow a ow ych  zw ierząt 
nie na god zin y i dnie, lecz na tygod nie i m iesiące się rozciąga, 
t. j. że zw ierzęta p rzygotow ują się na w ypadki, które po ty g o d ­
niach lub m iesiącach zdarzyć się mają.

Z pom iędzy w szystkich zw ierząt najlepszem i niezawodnie 
zwiastunami pow ietrza są p ta ki; są one przynajm niej temi, k tó ­
rych  najłatw iej obserw ow ać możemy. B o lubo rów nie pew ną jest 
rzeczą, źe ciężkiej należy się spodziewać zimy, g d y  g listy  g łęb o ko  
zakopują się w  ziemi, g d y  m rów ki do najgłębszych  nór się kryją, 
lub gąsienice szczelnie ow ijają się liśćmi, to jednak obserwo\Yanie 
g list lub m rów ek w ielkiej w ym aga pracy i m ozołu. O bserw acya 
zaś ptaków  nie u lega żadnym  trudnościom . N ie zajmując się niemi 
w yłącznie w idać je  lub słychać, g d y  przylatują lub odlatują, a cała 
sztuka przepow iadania pow ietrza polega  po prostu na tem, żeh 
nieco uważniej je  obserwowano, niż to p o wszech 
zw yk ło . \

G d y  ostra zagraża zima, — pojaw iają się na w ybrzeżach B a ł­
ty k u  i m orza P ó łn o cn ego  i naw et g łęb ie j w kraju  północne ptaki



przelotne, n iezw ykłe. I d latego to zdarza się w idzieć na daleko 
od m orza oddalonych jeziorach i stawach 'ptaki b łotne i wodne, 
k tóre przez lat tam w iele nie b yw a ły . N aw et ptaki północne po 
ziem i chodzące b yw ają  w tenczas tam częściej niż w innych latach.

Jeżeli d r o z d y ,  k w i c z o ł y  i z i ę b y  bardzo są niespokojne, 
w tedy zw yk le  nadchodzi pow ietrze burzliw e; jeżeli się bardzo 
spieszą z odlotem , tak  że ledw o sobie dają czas do pożywdenia, 
w tenczas śniegu spodziew ać się można.

P ółnocne g ę s i  d z i k i e  pozostają na b ogatych  w zboże
i w odę równinach naszego kraju  dopóty, dopóki żyw ić się zasie­
wem m ogą. Jeżeli się zaś zryw ają i n ietylko  dniem ale i nocą 
odlatują, wtenczas liczyć m ożna na ry c h ły  śnieg. Jeżeli natom iast 
jeszcze w  grudniu  na polach naszych zięby  i skow ronki sp otykać 
się dają, znak to, że zima będzie łagodna.

N a wiosnę zachow anie się ptaków  pozw ala jeszcze w ięcej 
w n iosków  o przyszłym  stanie pow ietrza w yprow adzać.

N a wiosnę r. 1817 p rzy lecia ły  północne zięby górsk ie  w  nie­
w idzianych n ig d y  masach na nasze pola i nie ch cia ły  w cale odle­
cieć. W iosn a b y ła  też okropną. W  tym że sam ym  roku m ieliśm y 
jeszcze i inne oznaki. Zim orodki gnieżdżą się zw yk le  na strom ych 
m iejscach brzegów  rzeki. W  kw ietniu  1816 i 1817 r. zaś opuściw ­
szy dawne m iejsca, pobud ow ały swe gniazka na strom szych jeszcze 
brzegach  małej rzeczki. C zego się z tego  dom yślano, spraw dziło 
s ię ; w y lew  w ielkiej rzeki b y ł tak  w ielkim , że zalał w szystkie  na 
sw ym  brzegu  gn iazd a; na brzegach zaś małej w oda dosięgnąć ich 
nie m ogła.

Treść numeru 12-go: Słowo od wydawnictwa! — Prośba (wier­
szyk).— N a w r ó c e n ie .— Oświata i pracowitość ludu wiejskiego w  Szw e­
cyi i Norwegii. —  Rady lekarskie. —  Zwiastuny stanu powietrza. —  
Ryciny: Pociecha rodziny.

W y sz ła  z druku książka pod tytułem:

.,0 WŁASNOŚCIACH PRAWOZIWEJ RELIGII".
(Rozprawy popularno-apologetyczne).

Cena: 1 złr.

Do nabycia w redakcyi „Nowego Dzwonka-'.
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